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Jerzy Królikowski: 
Nawigacją satelitarną zaj-
muje się pan hobbystycznie 
czy zawodowo?

Piotr Krystek: Dwa la-
ta temu na Akademii Górni-
czo-Hutniczej w Krakowie 
ukończyłem geodezję i karto-
grafię na specjalności geode-
zja inżynieryjno-przemysło-
wa, a teraz pracuję w firmie 
GPS. PL z Krakowa, która jest 
dystrybutorem precyzyjnych 
odbiorników satelitarnych. 

W swojej pracy konkurso-
wej zaproponował pan sys-
tem sterowania żurawiem. 
Skąd taki pomysł?

Żyjemy w czasach, w któ-
rych coraz więcej urządzeń 
staje się automatycznych: sa-
mochody, drony itd. Któregoś 
dnia podczas przerwy w pra-
cy, wyglądając za okno, zoba-
czyłem dźwig i pomyślałem, 
czemu by nie zautomatyzo-
wać również tych urządzeń. 
Nieco wcześniej przeczyta-
łem artykuł o RTK L1 – obie-
cującej technologii precy-
zyjnych pomiarów GNSS, 

Geodeta pokieruje dźwigiem
Piotr Krystek – laureat nagrody specjalnej niemieckiej agencji kosmicznej 
DLR w konkursie Galileo Masters 2016 – opowiada, jak nowoczesne 
technologie pomiarowe mogą usprawnić prace na placu budowy

i uznałem, że świetnie spraw-
dziłaby się w  tym zastoso-
waniu. Jej główną zaletą jest 
atrakcyjny koszt odbiorni-
ka, rzędu kilkuset dolarów, 
znacznie niższy niż w przy-
padku dwuczęstotliwoś­
ciowych instrumentów RTK. 
Przełożyłoby się to na przy-
stępną cenę całego systemu. 
Oczywiście metoda RTK L1 
nie jest pozbawiona wad 
– oferuje nieco niższą dokład-
ność, wymaga dłuższego cza-
su inicjalizacji i można z niej 
korzystać tylko w niewielkiej 
odległości od stacji referen-
cyjnej, teoretycznie do około 

10 km. Ale w przypadku mo-
jego pomysłu ograniczenia te 
nie stanowią większego pro-
blemu. 

Na jakiej zasadzie miałby 
działać ten system? 

Składałby się z trzech ele-
mentów. Po pierwsze, z 4-5 od-
biorników RTK L1 rozmiesz-
czonych w kluczowych 
miejscach żurawia, tak aby 
znać jego pozycję, orientację 
oraz położenie przenoszone-

Przede wszystkim zapro-
ponowanie zupełnie nowego 
zastosowania dla nawigacji 
satelitarnej. Wiele zgłoszeń 
do Galileo Masters bazuje na 
powtarzających się od kilku 
lat pomysłach, ale pracy do-
tyczącej dźwigu dotychczas 
nie było.

Na jakim etapie rozwoju 
jest pana projekt i co z nim 
dalej będzie?

Projekt jest na etapie kon-
cepcji. Urok Galileo Masters 
polega na tym, że do zwycię-
stwa nie trzeba przedstawiać 
gotowego prototypu, choć 
i takich prac nie brakuje. Te-
raz chcę rozwinąć swoją kon-
cepcję we współpracy z DLR. 
W ramach nagrody agencja 
ta ufundowała 5-miesięczne 
wsparcie w realizacji pomysłu 
i właśnie dogrywam szczegó-
ły tej współpracy. W jej trakcie 
chciałbym skupić się przede 
wszystkim na systemie do 
zarządzania oraz nawigowa-
nia. Mniejszym problemem 
powinien być hardware, bo 
już pojawiają się na rynku 
gotowe moduły elektronicz-
ne RTK L1. Liczę na to, że już 
za kilka miesięcy system za-
cznie nabierać kształtów. Je-
go komercjalizacja zależeć 
będzie jednak od pozyskane-
go finansowania. Nawiązane 
dzięki Galileo Masters kontak-
ty utwierdzają mnie w przeko-
naniu, że rynek będzie potrze-
bował takich produktów.

Rozmawiał Jerzy Królikowski

go ładunku. Po drugie, z sys-
temu nawigacji przeznaczone-
go dla operatora dźwigu, który 
informowałby go, skąd i dokąd 
przenieść ładunek oraz jak 
zrobić to bezpiecznie, unikając 
kolizji z sąsiednimi obiekta-
mi. Trzecim elementem byłby 
system zarządzania, w którym 
np. kolejkowano by towary do 
transportu. Na razie chcę się 
skupić tylko na tych trzech 
elementach, ale pomysł moż-
na rozwijać o kolejne ciekawe 
moduły, np. o monitoring kon-
strukcji dźwigu czy system au-
tomatycznego sterowania. 

W jaki sposób lokalizowa-
ne byłyby towary?

Część według zdefiniowa-
nych współrzędnych, w po-
zostałych przypadkach użyt-
kownik lokalizowałby je za 
pomocą ruchomego odbior-
nika GNSS i przesyłał ich 
współrzędne do systemu za-
rządzania.

W unikaniu kolizji żura-
wia z sąsiednimi obiektami 
mają pomagać nie tylko od-
biorniki GNSS, ale również 
modele 3D otoczenia. W ja-
kiej technologii miałyby być 
wykonywane?

Nie muszą być dokład-
ne i szczegółowe, bo chodzi 
tu tylko o zdefiniowanie na 
ich podstawie trzech stref, 
tj. gdzie praca dźwigu jest do-
zwolona, zabroniona i ogra-
niczona. Spokojnie sprawdzą 
się więc modele bazujące na 
zdjęciach z dronów, choć in-
ne rozwiązania też nie są wy-
kluczone. Na przykład ostat-
nio zetknąłem się z ciekawym 
pomysłem, w którym model 
3D placu budowy wykony-
wany jest systematycznie na 
podstawie fotografii z kame-
ry zainstalowanej na dźwigu.

Co pana zdaniem zdecydo-
wało o zwycięstwie?
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